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Nik nie miał po­ję­cia, kie­dy ostat­ni raz uda­ło mu się wy­spać.

Leki, któ­re do­stał od le­ka­rza w po­lo­wym szpi­ta­lu, zła­go­dzi­ły nie­co jego cier­pie­nie, ale od­kąd zna­lazł się na po­kła­dzie sa­mo­lo­tu, cał­kiem prze­sta­ły dzia­łać. Wo­bec tego po wy­lą­do­wa­niu w Niem­czech spró­bo­wał sam się wy­le­czyć, wle­wa­jąc w sie­bie ol­brzy­mie ilo­ści al­ko­ho­lu. To też nie po­mo­gło.

A te­raz, gdy na­resz­cie za­czy­nał za­pa­dać w drzem­kę, pło­ną­ce w ko­min­ku po­la­no pę­kło z gło­śnym trza­skiem, po­sy­ła­jąc w po­wie­trze fon­tan­nę iskier. Naj­wy­raź­niej tej nocy tak­że nie bę­dzie mu dane za­snąć. Znie­chę­co­ny, otwo­rzył oczy i za­pa­trzył się na wi­ru­ją­ce strzę­py sa­dzy.

Le­żą­ca obok ko­bie­ta wtu­li­ła twarz w jego ra­mię. Wol­ną ręką od­gar­nął z jej po­licz­ka pa­smo wło­sów, któ­re w świe­tle księ­ży­ca wy­da­wa­ło się srebr­ne. Po­pa­trzył na nią w za­my­śle­niu. Była pięk­na. Nie cho­dzi­ło tyl­ko o kształt twa­rzy czy smu­kłe cia­ło. Było w niej coś jesz­cze… ja­kiś nie­okre­ślo­ny czar.

Po­tarł pal­ca­mi pa­smo jej wło­sów. W każ­dej in­nej sy­tu­acji pierw­szy by do niej pod­szedł. Ale choć za­uwa­żył ją, gdy tyl­ko we­szła do baru z gru­pą mło­dych nar­cia­rzy, nie za­re­ago­wał. Po­pa­trzył na nią przez chwi­lę, po czym wró­cił do swo­jej whi­sky i czar­nych, po­sęp­nych my­śli.

Wte­dy ona po­de­szła do nie­go. Z bli­ska wy­glą­da­ła jesz­cze bar­dziej spek­ta­ku­lar­nie: zło­ta dziew­czy­na o zło­tych wło­sach i pięk­nych dłu­gich no­gach, ubra­na w do­pa­so­wa­ny ko­stium nar­ciar­ski, któ­ry pod­kre­ślał krą­gło­ści jej drob­ne­go cia­ła. Jej de­li­kat­na twa­rzycz­ka i peł­ne usta przy­wo­dzi­ły mu na myśl anio­ła. Sek­sow­ne­go anio­ła.

– Cześć.

Jej głos był przy­jem­nie ni­ski i po­zba­wio­ny ak­cen­tu.

Nie do­cze­kaw­szy się od­po­wie­dzi, spoj­rza­ła na nie­go nie­pew­nie, po czym po­wtó­rzy­ła po­wi­ta­nie po wło­sku i fran­cu­sku.

– An­giel­ski może być.

Nie­zna­jo­ma mu­sia­ła wziąć to za za­chę­tę, bo usia­dła obok nie­go.

– Od razu zwró­ci­łam na cie­bie uwa­gę. Przy­szłam z nimi. – Nie spusz­cza­jąc z nie­go wzro­ku, kiw­nę­ła gło­wą w stro­nę gru­py ro­ze­śmia­nych nar­cia­rzy, któ­rzy zdą­ży­li już opróż­nić po dwa sho­ty.

– Omi­ja cię za­ba­wa – mruk­nął.

Nie­zna­jo­ma obej­rza­ła się na swo­ich przy­ja­ciół. Jej oczy mia­ły nie­sa­mo­wi­cie in­ten­syw­ny od­cień błę­ki­tu.

– To prze­sta­ło być za­baw­ne dwa bary temu. – Uśmiech­nę­ła się i prze­krzy­wi­ła gło­wę. – Wy­glą­dasz… sa­mot­nie.

Rzu­cił jej spoj­rze­nie, któ­re od­stra­szy­ło­by dzie­wię­ciu na dzie­się­ciu roz­mów­ców. Dzie­sią­ty zwy­kle był pi­ja­ny. Ale ta dziew­czy­na mu­sia­ła być trzeź­wa; błę­kit­ne spoj­rze­nie jej oczu było ja­sne i prze­ni­kli­we, do tego stop­nia, że wy­trą­ca­ło go z rów­no­wa­gi.

– Na­zy­wam się Chloe…

– Wy­bacz, aga­pe mou, ale nie je­stem dziś zbyt do­brym kom­pa­nem – prze­rwał jej. Chciał, żeby so­bie po­szła… ale nie prze­szka­dza­ło mu, że tego nie zro­bi­ła.

– Je­steś Gre­kiem?

– Mię­dzy in­ny­mi.

– Jak mam cię na­zy­wać?

– Nik.

– Po pro­stu Nik?

Ski­nął gło­wą. Po chwi­li dziew­czy­na wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– Do­brze.

Kie­dy jej zna­jo­mi wy­szli, ona zo­sta­ła.

To był jej po­kój, apar­ta­ment w eks­klu­zyw­nym gór­skim ho­te­lu. Nie do­tar­li na­wet do sy­pial­ni. Roz­rzu­co­ne ubra­nia zna­czy­ły dro­gę od drzwi do skó­rza­nej ka­na­py przed ko­min­kiem.

Nik za­wsze lu­bił fi­zycz­ną przy­jem­ność, ale ta noc… to była praw­dzi­wa eks­plo­zja po­żą­da­nia. Choć przez chwi­lę mógł się po­czuć wol­ny, wol­ny od kosz­ma­rów i wy­rzu­tów su­mie­nia.

Po­gła­dził jej ple­cy, za­trzy­mu­jąc dłoń na jędr­nym po­ślad­ku. Miał ocho­tę za­mknąć oczy, ale za­miast tego coś przy­cią­gnę­ło jego uwa­gę. Spoj­rzał przez po­kój na swój te­le­fon, któ­ry le­żał na pod­ło­dze, tam, gdzie wy­padł mu z kie­sze­ni.

Skąd wie­dział, że za­raz za­wi­bru­je?

Spoj­rzał w dół, by spraw­dzić, czy dźwięk obu­dził ko­bie­tę śpią­cą w jego ra­mio­nach… i wszyst­kie mię­śnie w jego cie­le ści­snę­ły się gwał­tow­nie. Krzyk prze­ra­że­nia uwiązł mu w gar­dle.

Pa­trzył nie na pięk­ną, śpią­cą ko­bie­tę, ale na bla­dą i nie­ru­cho­mą twarz swo­je­go naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la. Cia­ło, któ­re trzy­mał w ra­mio­nach, nie było cie­płe i żywe, ale zim­ne i bez­wład­ne; oczy – nie za­mknię­te, ale otwar­te i pu­ste!

Obu­dził się na pod­ło­dze obok łóż­ka, spo­co­ny i roz­trzę­sio­ny, z tru­dem ła­piąc dech. Bez­sil­nie ude­rzył pię­ścia­mi o uda. Ból przy­wró­cił mu po­czu­cie rze­czy­wi­sto­ści. Gdy w peł­ni od­zy­skał świa­do­mość, po­czuł się… cóż, nie le­piej ani nie go­rzej niż za każ­dym po­przed­nim ra­zem, gdy bu­dził się z tego sa­me­go kosz­ma­ru.

Po­wo­li, nie­zgrab­nie pod­niósł się na nogi. Jego umię­śnio­ne cia­ło, przed­miot za­zdro­ści i po­żą­da­nia wie­lu lu­dzi, z ocią­ga­niem re­ago­wa­ło na po­le­ce­nia. Z tru­dem do­brnął do ła­zien­ki, od­krę­cił wodę w umy­wal­ce i wło­żył gło­wę pod lo­do­wa­ty stru­mień.

Pro­stu­jąc się, na mo­ment uj­rzał swo­je od­bi­cie w lu­strze. W jego oczach wciąż cza­ił się znie­na­wi­dzo­ny cień pa­ni­ki.

Prysz­nic też nie zdo­łał cał­ko­wi­cie jej usu­nąć, ale przy­naj­mniej go otrzeź­wił. Spraw­dził go­dzi­nę: czte­ry go­dzi­ny snu to sta­now­czo za mało, ale nie za­mie­rzał wra­cać do łóż­ka tyl­ko po to, by jesz­cze raz prze­żyć ten sam kosz­mar.

Pięć mi­nut póź­niej por­tier ukło­nił mu się na po­wi­ta­nie i ży­czył mi­łe­go tre­nin­gu. Za­pew­ne są­dził, że męż­czy­zna, któ­ry re­gu­lar­nie wy­cho­dził bie­gać jesz­cze przed świ­tem, jest sza­lo­ny. Może na­wet miał tro­chę ra­cji.

Wy­si­łek, jak zwy­kle, oczy­ścił umysł Nika. Gdy usiadł przy biur­ku, ogo­lo­ny i w gar­ni­tu­rze, nie za­przą­tał so­bie wię­cej gło­wy kosz­ma­ra­mi. Mu­siał się sku­pić na in­nych rze­czach… i to nie na ese­me­sie, któ­ry wła­śnie przy­szedł! Spraw­dził, kto jest nadaw­cą, i z nie­chę­cią scho­wał te­le­fon do kie­sze­ni. Bez czy­ta­nia wie­dział, że wia­do­mość za­wie­ra przy­po­mnie­nie o przy­ję­ciu, ja­kie jego sio­stra urzą­dza­ła tego wie­czo­ru. Przy­ję­ciu, na któ­re w chwi­li sła­bo­ści zgo­dził się przyjść.

Za­trzy­mu­jąc się na świa­tłach, po­wstrzy­mał wes­tchnię­cie. Sta­rał się nie my­śleć o pla­nach na wie­czór ani o nie­unik­nio­nej kan­dy­dat­ce na dziew­czy­nę, któ­ra zo­sta­nie po­sa­dzo­na obok nie­go. Ko­chał swo­ją sio­strę, po­dzi­wiał jej ta­lent oraz umie­jęt­ność łą­cze­nia ka­rie­ry z obo­wiąz­ka­mi sa­mot­nej mat­ki. Mia­ła wie­le po­zy­tyw­nych cech, ale umie­jęt­ność przy­zna­wa­nia się do po­raż­ki nie była jed­ną z nich! Zda­niem jego sio­stry, gdy tyl­ko znaj­dzie so­bie ko­bie­tę, wszyst­kie jego pro­ble­my roz­wią­żą się jak za do­tknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdż­ki. Jej na­iw­ny en­tu­zjazm cza­sa­mi wy­da­wał mu się uro­czy, zwłasz­cza po bu­tel­ce wina; zwy­kle jed­nak był po pro­stu iry­tu­ją­cy.

Gdy­by mi­łość na­praw­dę była le­kar­stwem na wszyst­kie bo­lącz­ki, Nik wła­śnie by jej szu­kał. Wąt­pił jed­nak w po­wo­dze­nie mi­sji. Może i na­praw­dę ist­nia­ło coś ta­kie­go jak praw­dzi­wa mi­łość, ale on nie był do niej zdol­ny.

Była to nie­peł­no­spraw­ność, z któ­rą był w sta­nie się po­go­dzić. Przy­naj­mniej ni­g­dy nie bę­dzie mu­siał prze­cho­dzić przez roz­sta­nie. Trud­no by­ło­by zna­leźć dwo­je mil­szych i le­piej wy­cho­wa­nych lu­dzi niż jego sio­stra i jej były mąż, ale oglą­da­nie ich ze­rwa­nia i roz­wo­du było nie do znie­sie­nia! A naj­gor­szy w tym wszyst­kim był los ich cór­ki. Nie­waż­ne, jak bar­dzo się pró­bo­wa­ło, roz­wód ro­dzi­ców za­wsze od­bi­jał się na dzie­ciach.

Mógł mieć tyle sek­su, ile tyl­ko za­pra­gnął. A co do sta­rze­nia się w sa­mot­no­ści – z pew­no­ścią było lep­sze, niż sta­rze­nie się w to­wa­rzy­stwie ko­goś, kogo wi­do­ku nie po­tra­fi­ło się znieść! Oczy­wi­ście, ist­nia­ły szczę­śli­we mał­żeń­stwa. Nik uwa­żał je za wy­jąt­ki po­twier­dza­ją­ce re­gu­łę.

Sa­mo­chód pod­je­chał pięć me­trów, po czym znów się za­trzy­mał. Ktoś z przo­du za­trą­bił. Nik pod­niósł oczy ku nie­bu. Ką­tem oka do­strzegł twarz na bil­l­bo­ar­dzie po dru­giej stro­nie uli­cy i uj­rzał zna­jo­mą twarz.

Agen­cja re­kla­mo­wa naj­wy­raź­niej po­sta­wi­ła na sta­re spraw­dzo­ne roz­wią­za­nie. W prze­ka­zie re­kla­my nie było nic sub­tel­ne­go: uży­waj kre­mu do twa­rzy trzy­ma­ne­go przez sek­sow­ną mo­del­kę w bi­ki­ni, a rów­nie pięk­ne i ską­po odzia­ne ko­bie­ty rzu­cą ci się do stóp.

Ale nie ta… Nik uśmiech­nął się na myśl, że ten kon­kret­ny obiekt mę­skich wes­tchnień był w se­kret­nym związ­ku z inną ko­bie­tą. Se­kret­nym nie dla­te­go, że oba­wia­ła się ne­ga­tyw­ne­go wpły­wu na roz­wój ka­rie­ry, ale ze wzglę­du na układ, jaki za­war­ła ze swo­im obec­nym mał­żon­kiem. Męż­czy­zna za nie­dłu­go miał pod­pi­sać wie­lo­mi­lio­no­wy kon­trakt z fir­mą, któ­ra zbu­do­wa­ła swo­ją mar­kę na tra­dy­cyj­nych war­to­ściach. Je­śli do tego cza­su Lucy Ca­ven­dish utrzy­ma swo­je skłon­no­ści w ta­jem­ni­cy, jej mąż nie bę­dzie ro­bił pro­ble­mów przy roz­wo­dzie.

Może gdy­by ten fa­cet po­świę­cał żo­nie tyle samo uwa­gi, co fir­mie, nie mu­sia­ło­by dojść do roz­wo­du? Utrzy­ma­nie do­brej re­la­cji po­dob­no wy­ma­ga­ło cza­su, ener­gii i cięż­kiej pra­cy. Nik zde­cy­do­wa­nie nie miał cza­su. Ow­szem, by­wał pe­łen ener­gii, ale nie kie­dy seks wy­da­wał się cięż­ką pra­cą… Nie, mał­żeń­stwo zde­cy­do­wa­nie było nie dla nie­go.

Trą­bie­nie klak­so­nu wy­rwa­ło go z za­my­śle­nia. Zni­kąd w jego gło­wie po­ja­wił się do­sko­na­ły po­mysł. Dla­cze­go nie unik­nąć swa­ta­nia, przy­cho­dząc na przy­ję­cie z pod­sta­wio­ną dziew­czy­ną?

Uśmiech­nął się do in­spi­ra­cji, któ­ra pa­trzy­ła na nie­go z bil­l­bo­ar­du. Czy Lucy była w mie­ście? A je­śli była, to czy uzna­ła­by jego po­mysł za wart wy­pró­bo­wa­nia? Osta­tecz­nie, była mu win­na przy­słu­gę po tym, jak przed­sta­wił ją jej obec­nej part­ner­ce.

Kie­dy Chloe do­tar­ła na miej­sce, pra­cow­ni­cy fir­my ca­te­rin­go­wej wno­si­li pu­dła przez otwar­te drzwi. Za­wa­ha­ła się. Ta­tia­na po­pro­si­ła ją, żeby przy­je­cha­ła wcze­śniej, ale nie okre­śli­ła do­kład­nej go­dzi­ny…

– Mama jest w pra­cow­ni – po­wie­dział je­den z pra­cow­ni­ków. Chloe przyj­rza­ła się i roz­po­zna­ła Eu­ge­nie, cór­kę Ta­tia­ny.

Dziew­czy­na za­uwa­ży­ła jej spoj­rze­nie.

– Tak, wiem. Mama upar­ła się, że­bym pra­co­wa­ła przy­naj­mniej przez po­ło­wę wa­ka­cji, bo ina­czej wy­ro­snę na roz­piesz­czo­ną dzie­wu­chę, któ­ra my­śli, że pie­nią­dze ro­sną na drze­wach. Świet­nie wy­glą­dasz! – do­da­ła, oglą­da­jąc je­dwab­ny kom­bi­ne­zon Chloe. – Oczy­wi­ście, trze­ba mieć nogi do nie­ba, żeby do­brze wy­glą­dać w czymś ta­kim.

Chloe ro­ze­śmia­ła się, a dziew­czy­na znik­nę­ła w środ­ku.

Drzwi pra­cow­ni były otwar­te, więc Chloe we­szła do środ­ka. Po­miesz­cze­nie było pu­ste, z wy­jąt­kiem psa zwi­nię­te­go na je­dwab­nej ma­ry­nar­ce. Na­wet po­gnie­cio­na i czę­ścio­wo scho­wa­na pod la­bra­do­rem ma­ry­nar­ka na pierw­szy rzut oka zdra­dza­ła na­zwi­sko pro­jek­tan­ta. Ubra­nia Ta­tia­ny były zna­ne z pięk­nych, ży­wych ko­lo­rów i pro­stych fa­so­nów.

Zwie­rzę otwo­rzy­ło jed­no oko i Chloe po­de­szła, po­słusz­na bez­gło­śne­mu roz­ka­zo­wi. Po­gła­ska­ła jego mięk­ki łeb, z cie­ka­wo­ścią zer­ka­jąc na roz­rzu­co­ne na biur­ku ry­sun­ki.

– Och, nie patrz na nie. Mia­łam zły dzień – ode­zwa­ła się Ta­tia­na, wcho­dząc do ga­bi­ne­tu. Była drob­ną, ener­gicz­ną bru­net­ką, peł­ną nie­wy­mu­szo­nej ele­gan­cji. – Złaź, Ulys­ses!

W od­po­wie­dzi pies za­mer­dał ogo­nem. Ta­tia­na wes­tchnę­ła.

– Nik mówi, że pies po­wi­nien wie­dzieć, kto tu jest pa­nem. Ale w tym cały kło­pot. Ty już wiesz, praw­da, ło­bu­zie? – za­szcze­bio­ta­ła do psa.

Chloe uśmiech­nę­ła się, skry­wa­jąc iry­ta­cję. Ta­tia­na bez prze­rwy mó­wi­ła o swo­im młod­szym bra­cie. Czło­wiek ten wy­da­wał się eks­per­tem od wszyst­kie­go i naj­wy­raź­niej nie wa­hał się dzie­lić swo­ją eks­perc­ką opi­nią.

Oczy­wi­ście, nie­śmia­łość i po­wścią­gli­wość nie były ty­po­wy­mi ce­cha­mi ko­goś, kto stał na cze­le fir­my że­glu­go­wej, i choć Nik Lat­sis do­pie­ro nie­daw­no odzie­dzi­czył po ojcu tę po­zy­cję, zda­wa­ła się do­sko­na­le do nie­go pa­so­wać.

Ta­tia­na ni­g­dy nie wspo­mnia­ła sło­wem o tym, że jej młod­szy brat odzie­dzi­czył fir­mę, po­nie­waż był męż­czy­zną. Dla­cze­go Chloe mia­ła­by się tym przej­mo­wać?

Może dla­te­go, że nie była Gre­czyn­ką.

Nie było wąt­pli­wo­ści, że ro­dzi­na Lat­sis uwa­ża się za Gre­ków, choć miesz­ka­ją w Lon­dy­nie od trzy­dzie­stu lat. Byli czę­ścią du­żej, bo­ga­tej spo­łecz­no­ści emi­gran­tów. Łą­czy­ły ich pie­nią­dze i by­cie Gre­ka­mi – to wy­star­czy­ło, by zro­bić z nich zży­tą wspól­no­tę, w któ­rej każ­dy znał każ­de­go, a tra­dy­cję sta­wia­no na pierw­szym miej­scu.

Chloe po­gła­ska­ła psa po raz ostat­ni i wy­pro­sto­wa­ła się, na­po­ty­ka­jąc swo­je od­bi­cie w lu­strze. Zmu­si­ła się, by się po­zbyć nie­za­do­wo­lo­ne­go gry­ma­su, jaki to­wa­rzy­szył my­ślom o nie­uchwyt­nym bra­cie Ta­tia­ny.

Sło­wo „nie­uchwyt­ny” nie było tu przy­pad­ko­we. Przed osiem­na­sto­ma mie­sią­ca­mi oj­ciec Ta­tia­ny i Nika miał za­wał, po któ­rym Nik za­jął jego miej­sce. Przez cały ten czas nowy pre­zes Lat­sis Ship­ping trzy­mał się w cie­niu; coś, cze­go nie da­ło­by się osią­gnąć bez pie­nię­dzy, wpły­wo­wych przy­ja­ciół i zna­jo­mo­ści świa­ta me­diów. Do­świad­cze­nie w bran­ży nie­wąt­pli­wie mu w tym po­mo­gło.

Chloe ni­g­dy go nie spo­tka­ła, ale mimo to mia­ła wy­ro­bio­ną opi­nię na jego te­mat. Coś, co za­wsze kry­ty­ko­wa­ła u in­nych.

– Je­steś hi­po­kryt­ką, Chloe – po­wie­dzia­ła do sie­bie.

Ta­tia­na pod­nio­sła gło­wę znad pró­bek ma­te­ria­łów i spoj­rza­ła na nią py­ta­ją­co. Chloe po­krę­ci­ła gło­wą.

– Pięk­ne ko­lo­ry – po­wie­dzia­ła, wska­zu­jąc prób­ki. Wy­cią­gnę­ła rękę i do­tknę­ła jed­nej, o ton ciem­niej­szej niż jej nie­bie­ski kom­bi­ne­zon.

– Hm, mógł­by ci pa­so­wać… Nie je­stem pew­na. – Ta­tia­na po­krę­ci­ła gło­wą. – Wy­bacz, cza­sem trud­no mi się wy­łą­czyć.

Uśmiech­nę­ła się prze­pra­sza­ją­co i po­de­szła, by po­ca­ło­wać Chloe w po­li­czek.

– Jak ty pięk­nie wy­glą­dasz! – po­chwa­li­ła. – Ten kom­bi­ne­zon do­sko­na­le ci pa­su­je. Nie mó­wię, że wszyst­ko moż­na za­ła­twić ład­ną twa­rzycz­ką, ale męż­czyź­ni nie­wąt­pli­wie chęt­niej otwo­rzą port­fel dla pięk­nej blon­dyn­ki. Masz moje po­zwo­le­nie, żeby ich przy­ci­snąć.

– Zwy­kle lu­dzie są bar­dzo hoj­ni – od­par­ła ostroż­nie Chloe.

– Zwłasz­cza, gdy roz­ma­wia­ją z sio­strą przy­szłej kró­lo­wej. Ale cze­mu by nie wy­ko­rzy­stać swo­ich ko­nek­sji? Za­wsze to po­wta­rzam. Może i moje nie są im­po­nu­ją­ce, ale two­jej sio­stry ow­szem. – Po­wie­dziaw­szy to, Ta­tia­na dy­gnę­ła. Chloe par­sk­nę­ła śmie­chem. Jej sio­stra była wpraw­dzie przy­szłą kró­lo­wą Vela Main, ale Chloe nie po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić mniej ary­sto­kra­tycz­nej oso­by.

– Po­sta­ram się zro­bić, co w mo­jej mocy – kon­ty­nu­owa­ła Ta­tia­na. – Osta­tecz­nie, je­stem two­ją dłuż­nicz­ką. – Po­de­szła do ko­min­ka, na któ­rym usta­wio­no ram­ki ze zdję­cia­mi. Pod­nio­sła jed­ną i po­ka­za­ła ją Chloe – Za to, co zro­bi­łaś dla Mel – do­koń­czy­ła, pa­trząc cie­pło na zdję­cie.

Za­wsty­dzo­na Chloe po­krę­ci­ła gło­wą.

– Nic ta­kie­go nie zro­bi­łam. – Wzię­ła ram­kę i po­pa­trzy­ła na zdję­cie zro­bio­ne na wy­ciecz­ce do Bar­ce­lo­ny. – Jest bar­dzo od­waż­ną dziew­czy­ną.

Dwa lata temu Ta­tia­na wy­sła­ła ka­rie­rę Chloe w ko­smos, wspo­mi­na­jąc o jej blo­gu w jed­nym z wy­wia­dów. To, co za­czę­ło się jako hob­by, z dnia na dzień sta­ło się do­cho­do­wym biz­ne­sem. Chloe skon­tak­to­wa­ła się z nią, by po­dzię­ko­wać jej za po­moc. Wy­mie­ni­ły kil­ka mej­li, ale oso­bi­ście spo­tka­ły się do­pie­ro rok póź­niej, w zu­peł­nie in­nych oko­licz­no­ściach.

Nie­zwy­kłym zrzą­dze­niem losu cór­ka chrzest­na pro­jek­tant­ki tra­fi­ła na ten sam od­dział opa­rze­nio­wy, co Chloe. Sama Chloe była już wte­dy w szpi­ta­lu od trzech mie­się­cy; zna­ła każ­dą szcze­li­nę w su­fi­cie i każ­dy szcze­gół ży­cia opie­ku­ją­cych się nią pie­lę­gnia­rek.

Choć zo­sta­ła po­waż­nie opa­rzo­na w wy­pad­ku. Po za­go­je­niu jej bli­zny ła­two było za­kryć ubra­nia­mi. Dziew­czy­na na sali obok nie mia­ła jed­nak tyle szczę­ścia. Wy­buch gazu oka­le­czył jej twarz na za­wsze. Na do­miar złe­go, dzień po tym, jak tra­fi­ła na od­dział, rzu­cił ją chło­pak. Wów­czas Mel ob­ró­ci­ła się twa­rzą do ścia­ny i oświad­czy­ła, że chce umrzeć.

Przez dzie­lą­cą je ścia­nę Chloe usły­sza­ła tę skar­gę i w jej ser­cu wez­bra­ło współ­czu­cie dla bied­nej dziew­czy­ny. Ich roz­mo­wa tam­tej nocy nie­wie­le się róż­ni­ła od mo­no­lo­gu… ale po niej na­stą­pi­ła ko­lej­na. A po­tem jesz­cze jed­na.

– Ty ją z tego wy­cią­gnę­łaś – wy­krztu­si­ła Ta­tia­na. – Ni­g­dy nie za­po­mnę, jak usły­sza­łam w szpi­ta­lu jej śmiech. To two­ja za­słu­ga.

– Mel po­mo­gła mi w rów­nym stop­niu, jak ja jej. Wi­dzia­łaś ten po­rad­nik, któ­ry na­pi­sa­ła dla mnie o tech­ni­kach ma­ki­ja­żu? – Mó­wiąc to, Chloe odło­ży­ła zdję­cia na pół­kę. Nie­chcą­cy po­trą­ci­ła inną ram­kę. Się­gnę­ła, by ją po­pra­wić, a wów­czas jej uwa­gę przy­cią­gnę­ła nie­zwy­kła pre­cy­zja wy­ko­na­nia. He­ba­no­we drew­no było rzeź­bio­ne w drob­ne kwia­to­we wzo­ry w sty­lu ko­lo­nial­nym. Chloe po­wio­dła pal­cem po gład­kich żło­bie­niach. Jej wzrok padł na opra­wio­ne w ram­kę zdję­cie. Uśmiech­nę­ła się, wi­dząc małą Eu­ge­nie na tle rol­ler-co­aste­ra. Na gło­wie mia­ła czap­kę z dasz­kiem z logo par­ku roz­ryw­ki. Obok klę­czał męż­czy­zna w ta­kiej sa­mej czap­ce…

Uśmiech mo­men­tal­nie spełzł jej z twa­rzy. Bla­da jak pa­pier, wpa­try­wa­ła się w męż­czy­znę na ob­raz­ku. Miał dżin­sy, T-shirt i bez­tro­ski uśmiech, a w jego oczach nie było śla­du cier­pie­nia. Był zwy­kłym fa­ce­tem… no, pod wa­run­kiem, że zwy­kły fa­cet może wy­glą­dać ni­czym mło­dy bóg.

Sta­ła jak słup, wpa­tru­jąc się w zdję­cie. Ręka, w któ­rej je trzy­ma­ła, za­czę­ła drżeć. Gło­wa hu­cza­ła jej od py­tań. Męż­czy­zna na zdję­ciu był tym sa­mym, z któ­rym spę­dzi­ła nie­za­po­mnia­ną noc. Gdy­by wszyst­kie ży­cio­we na­ucz­ki były tak bru­tal­ne jak ta, nie by­ło­by war­to wsta­wać rano z łóż­ka – ale na szczę­ście nie były, a ona prze­szła nad tym do po­rząd­ku dzien­ne­go.

Ale to nie zna­czy­ło, że za­po­mnia­ła. Nie za­po­mnia­ła bólu i po­ni­że­nia, gdy na­stęp­ne­go ran­ka zda­ła so­bie spra­wę, że nie­zna­jo­my opu­ścił ją w środ­ku nocy. Co naj­gor­sze, mo­gła wi­nić tyl­ko sie­bie. To ona po­de­szła do nie­go w ba­rze, wie­dzio­na nie­wy­tłu­ma­czal­nym in­stynk­tem. Na­iw­na idiot­ka!

Ode­tchnę­ła głę­bo­ko i ob­ró­ci­ła się do Ta­tia­ny.

– Ile lat mia­ła Eu­ge­nie na tym zdję­ciu?

Ta­tia­na po­de­szła i no­stal­gicz­nie po­pa­trzy­ła na zdję­cie cór­ki.

– Zro­bio­no je na jej dzie­sią­tych uro­dzi­nach. Pa­mię­tam, że pięć mi­nut póź­niej za­czę­ła wy­mio­to­wać. Nik po­zwo­lił jej zjeść tor­bę pącz­ków, a po­tem za­brał ją na rol­ler-co­aster.

Chloe wal­czy­ła, by od­zy­skać nad sobą pa­no­wa­nie. Na­stęp­nym ra­zem, kie­dy bę­dziesz się ko­chać, nie rób tego z ob­cym fa­ce­tem! – skar­ci­ła się w du­chu. Choć nie, bądź­my szcze­rzy – nie ko­cha­łaś się z nim. Po pro­stu upra­wia­li­ście seks.

Odło­ży­ła zdję­cie na pół­kę i dys­kret­nie wy­tar­ła spo­co­ne dło­nie w swój ko­stium. Nie po­zwo­li, żeby znów ją skrzyw­dził. Nie była już tam­tą na­iw­ną na­sto­lat­ką.

– Czy­li to jest Nik – po­wie­dzia­ła bez­barw­nie. Cza­sem los mie­wał dziw­ne po­czu­cie hu­mo­ru.

Prze­bie­gła wzro­kiem po pół­ce nad ko­min­kiem. Ten sam męż­czy­zna znaj­do­wał się na kil­ku zdję­ciach. Nie tyl­ko róż­ni­ca wie­ku spra­wia­ła, że wy­glą­dał mło­dziej, ale też brak cy­ni­zmu i mrocz­nej aury, któ­rą wy­czu­ła w nim tam­te­go wie­czo­ru. Co się sta­ło z tym we­so­łym chło­pa­kiem ze zdjęć?

Nik Lat­sis – jak dziw­nie było móc przy­pi­sać na­zwi­sko do męż­czy­zny, któ­ry wpro­wa­dził ją w świat sek­su oraz udo­wod­nił, że nie­któ­rych męż­czyzn in­te­re­so­wa­ło tyl­ko to. Oczy­wi­ście, wina le­ża­ła też po jej stro­nie. Na­iw­na ro­man­tycz­ka po­zna­je ło­bu­za – ten sce­na­riusz ni­g­dy nie koń­czył się do­brze. Do­brze, że już daw­no prze­sta­ła nią być.

– Ach, za­po­mnia­łam. Nie po­zna­łaś jesz­cze Nika? – za­py­ta­ła Ta­tia­na.

Po­wie­dzieć praw­dę czy skła­mać?

– Hm, chy­ba go gdzieś wi­dzia­łam.

– Może w te­le­wi­zji?

– Te­le­wi­zji? – Chloe zmarsz­czy­ła brwi. – Nie wy­da­je mi się… – A po­tem ją olśni­ło: Ta­tia­na mó­wi­ła o po­przed­niej pra­cy jej bra­ta. – Ach, kie­dy mó­wi­łaś, że był dzien­ni­ka­rzem, my­śla­łam, że pra­cu­je w ga­ze­cie…

Jego sio­stra ski­nę­ła gło­wą.

– Za­czy­nał w ga­ze­cie, ale po­tem zo­stał ko­re­spon­den­tem wo­jen­nym. Czę­sto po­ka­zy­wał się w te­le­wi­zji. Zdo­był wie­le na­gród. – Ta­tia­na uśmiech­nę­ła się z dumą. – Nik w ni­czym nie jest prze­cięt­ny. Ostat­nie dwa lata swo­jej ka­rie­ry spę­dził w sa­mym cen­trum dzia­łań wo­jen­nych.

Cóż, na pew­no nie był prze­cięt­nym ko­chan­kiem – ani prze­cięt­nym łaj­da­kiem!

– W trak­cie ostat­nie­go zle­ce­nia jego ka­me­rzy­sta i naj­lep­szy przy­ja­ciel do­stał zbłą­ka­ną kulą.

Chloe zbla­dła.

– Czy on…?

– Tak, zmarł na jego rę­kach. Ale co naj­gor­sze, przez trzy dni wie­dzie­li­śmy tyl­ko, że była ofia­ra śmier­tel­na. Ra­zem wziąw­szy, było tam oko­ło dzie­się­ciu dzien­ni­ka­rzy, z róż­nych me­diów, i nie było wia­do­mo, któ­ry z nich zgi­nął.

Chloe ze współ­czu­ciem po­gła­ska­ła ją po ra­mie­niu.

– Wszy­scy lu­bi­li­śmy Char­lie­go, wła­śnie się za­rę­czył… ale ucie­szy­li­śmy się, kie­dy się oka­za­ło, że to nie Nik. Wszy­scy mie­li ta­kie wy­rzu­ty su­mie­nia…

– Syn­drom oca­la­łe­go – od­par­ła Chloe, my­śląc o swo­jej sio­strze, któ­ra po wyj­ściu cało z wy­pad­ku mu­sia­ła sko­rzy­stać z po­mo­cy psy­cho­lo­ga.

– Pew­nie go gdzieś wi­dzia­łaś, choć w pra­cy uży­wał na­zwi­ska mat­ki, by nie oskar­żo­no go o re­kla­mo­wa­nie się zna­nym na­zwi­skiem. Czy na­zwi­sko Ky­ria­kis coś ci mówi? Nik Ky­ria­kis?

Chloe po­krę­ci­ła gło­wą.

– Ni­g­dy nie oglą­da­łam za dużo te­le­wi­zji. Po­wrót do pra­cy mu­siał być dla Nika bar­dzo trud­ny?

– Nie wró­cił. Dzień po jego po­wro­cie nasz tata miał za­wał i nie mógł już za­rzą­dzać fir­mą. We­dług daw­no usta­lo­ne­go pla­nu Nik za­jął jego miej­sce. – Po twa­rzy Ta­tia­ny prze­mknął wy­raz kon­ster­na­cji. – Nik ni­g­dy nie mówi o tym, co się sta­ło z Char­liem. Nie po­ru­szaj przy nim tego te­ma­tu, do­brze?

Je­śli Nik wo­lał wszyst­ko du­sić w so­bie, Chloe nie mia­ła z tym pro­ble­mu. Jesz­cze tego bra­ko­wa­ło, żeby jej się zwie­rzał. Na samą myśl o spę­dze­niu z nim wie­czo­ru ro­bi­ło jej się nie­do­brze.

Był taki czas, że za­pła­ci­ła­by spo­ro pie­nię­dzy, żeby się spo­tkać ze swo­im by­łym ko­chan­kiem. Ten czas jed­nak mi­nął. Nie mia­ła naj­mniej­szej ocho­ty wda­wać się w roz­mo­wę z Ni­kiem Lat­si­sem. Był od­le­głym wspo­mnie­niem, błę­dem, któ­rym nie za­mie­rza­ła się dłu­żej za­drę­czać. Nie mia­ła ocho­ty sta­wać z nim twa­rzą twarz, ale je­śli już mu­sia­ła, zro­bi to z dumą i god­no­ścią.

A przy­naj­mniej taki mia­ła plan.

– Nie będę o tym mó­wić – obie­ca­ła.
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